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Radaktar naczelny: 


LUDWIK SZCZEPA 


Zamach na Sultana. 


Krwawy sultan. 

Abdul Hamid, na którego, gdy powra- 
cał z Selamliku, rzucono bombę, jest naj 
krwawszym i najbardziej w Europie prze- 
klinanym tyranem. 

Liczy dzisiaj lat 62, Jest bezsprzecznie 
człowiekiem zdolnym, niezwykle chylrym, 
zmysłowym, a w obawie o swe życie o- 
strożnym i okrutnym. Z zaciekłością de- 
spoty tłumi w Turcyi każdą myśl wolnoś- 
ttową, na śmierć i na wygnanie skazując ty- 
siące zwolenników reformy (młodoturków), 

Tron jego zbluzgała krew niezliczonych 
ofiar, Pa wieczne czasy ostanie w historyi 
pamięć strasznych rzezi, dokonywanych na 
Ormianach i Bułęarach z rozkazu „ktwa- 
wego sultana“ 

Telegramy „Nowin*. 

Konstantynopol. Podczas wczorajszego 
salamliku usiłowano wykonać zamach na 
sultana. Sułtan właśnie kończył był mo- 
dlitwy i wojsko już odmaszerawało. W 
chwili gdy sultan cheist wracać do Yildiz- 
kiasku, nagla usłyszana silną daianacyę. 
Skutkiem prądu powietrza wszystkie okna 
w meczecie wyleciały, W kiosku dyploma- 
tycznym, jakoteż w budynkach sąsiednich 
również szyby są rozbite, a same budyn- 
ki uszkodzone. W kiosku dyplomatów znaj 
dował się ambasador austro-węg. baron 
Calice z radcą legacyjnym, dalej dragoma 
ni niemieckiej i włoskiej ambasady i kilku 
cudzoziemców, którzy byli obecni podczas 


uroczystości. Nastalo wielkie wzburzenie 
i ogólne zamięszanie. 

Dopiero w kilka minut po eksplozyi 
stwierdzono, że wybuch nastąpił na placu, 
położonym naprzeciw meczetu w oddale- 
niu 200 kroków od miejsca, w którem 
znajdował sią sułtan. — Po stwierdzeniu 
szczegółów i usunięciu zabltych I rannych 
sultan w towarzystwie syna i świty udał 
się do pałacu. 

Ņildiz. Wkrótce przybył tara także am- 
basador Calice, któremu sułtan oświadczył, 
że on i jego otoczenie uszli cało. Sułtan 
zachował przez cały czas zupełny spokój, 

Konstantynopol. Na miejscu wybuchu 
znaleziono zniszczonych kilka wozów i teu- 
pów koni. Znaleziono także kawał żelaza, 
za pomocą kłórago bamhą widocznie rzu- 
cano., Wybuch — jak się zdaja — nastą- 
pił przedwcześnie. Liczba zabitych | ran- 
nych dotąd nia |est etwierdzuną, Wiele 
osób aresztowano. Sprawcy dotąd nia wy- 
śledzana. Prawdopodobnie zbiegł on pod- 
czas eksplozy|. — Straż pałacową wamo- 
ceniono. A 

Konstantynopol Ambasador austr. bar. 
Calice, który pa eksplozyi był przyjęty 
przez sultana na audyencyi, wyraził mu 
życzenie. z powodu ocalenia. Pogłoska ja- 
koby sprawca zamachu byl Bułgarem lub 
też członkiem partyi młodo-tureckiej, mo; 
lega tylko na przypuszczeniu. Doląd śle- 
dztwo nie wydała żadnego rezultatu. 


Nr 193. 


—— OGŁOSZENIA 
za wiersz petitu 20 hal., drobne 
ogłoszenia po 4 bal, od wyrazu 
(minimum 50 hal.). Nudasłane 
za wiersz petitowy 60 bal., apo- 
dy na I stronie K. 350 h, na 
następnych po 2 korony. 
Inseraty prowadzi w swoim za 
rządzie p. Maryan Hupczye 
(adninistracya „Nowin“, Zaci- 
sze 7), od 8 da 1 w południa, 


Na Lwów aktad i akapedyoya 
Agencye Sokołowskiego 
— P»saż Hausmana 


prayjmuji 
? 


G ialerzy. — W poniedziałki i dni poświąteczne 2 centy. 
pni 


Abdul Hamid w czasie wstąpienia na tron. 
-m_m M 


Z zaboru rosyjskiego. 


Nie darośli jeszcze do rewolucy|. . 
Na widok apatyi i niedołęstwa rosyj- 
skiego społeczeństwa, które hurzy się na 
chwilę, ale znów potem korzy się przed 
knutem, opinia polska traci nadzieję ry- 


Sułłan w dradza dn maczału (ceremonia sela mliku). 


Pałac ae atonik Wód“ leżący po azyatyckiej stronie Bosforu 


PIECZĘCIE 


| KAUCZUKOWE i METALOWE 
do _ a farby i laku i laku 


MONOGRAMY 


HERBY | NAPISY rzeżbione 
w złocie, srebrze i kamieniu. 


wyteczje szytko | dalladh firms F, WOJTYCH, Kraków, Sukiennice 10 (ai strony kościoła KMP). Wysyłki na prowiacyg odwrotną pocztą. 


chłego przewrotu. Czytamy w postępowej 
„Prawdzie* warszawskiej : 

„W osłatnich czasach dużo mówi się w 
Warszawie o tem, eo dzieje się w głębi 
Rosyi, gdzie wszystko jakoby gotuje się, 
kipi i wre. Najniederzeczniejsze pogłoski, 
przyjmowane na dobrą wiarę, wzruszają 
zblazowaną część naszego społeczeństwa, 
żądną ciągłych wrażeń i emacyi. Strejki 
na południu Rosyi komentowane bywają 
jako doniosłe wypadki polityczne, a po- 
ziom uświadomienia mas szerokich trak- 
tuje się jako pewnik, niepodlegający dys- 
kusyi (nawet te, które nigdy nie miały 
miejsca), nabierają w oczach polityków na- 
szych jakiegoś olbrzymiego znaczenia, de- 
nerwują i wzbudzają ferment w umysłach. 
Plotka pomaga wzrostowi najniedorze- 
czniejszych przypuszczeń i oto na tem, co 
się faktycznie w głębi Rosyi nie dzieje — 
budują się u nas fantastyczne gmachy złu: 
dzeń politycznych. Rzeczy dalekie zaczy: 
czynają się wydawać blizkiemi, przewodnie 
idea oddaje się do przechowania lub od- 
rzuca się na śmietnik wszelkich odpadków 
programowych, a w obniżaniu lotu widzi 
zbliżanie się do mety innych, bardziej od- 
powiadających życzeniom naszym warun- 
ków, 

Luneta polityczna, zwrócona w stronę 
Rośyi, coraz to nowe, coraz to znamien- 
niejsze dostrzega symptomaty. Zjazdy ad- 
wokatów, inżynierów, lekarzy, literatów, 
wiece, zebrania i nieustanne narady, pię- 
knie wyglądające z adległej perspektywy 
złudzenia, pozwalają spodziewać się i mó- 
wić glośna o jakiejś „chwili stanowczej*, 
która nadchodzi, zbliża się, już, już jest, 
lub za moment będzie. 

Tymczasem, jak dotąd, faluje tylko po- 
wierzchnia społeczeństwa rosyjskiego — w 
głębi jego i na dnie drzemie spokój i cisza. 
Spokój ten może być zakłócony, ale ró- 
wnie dobrze długie jeszcze lala żaden 
grzmot może go nie zamącić. Przyszłość 
z tej strony jest zupełnie nieobliczalna, 
wszelkie wnioski — ryzykowne, budowane 
na nich nadzieje — fałszywe. Liberalnym 
obozem w Rosyi miota niepewność jutra, 
partye radykalne są słabe, a władztwo nad 
tłumami należy do przypadku. To fakt, a 
którym wiedzą wszyscy, którzy mieli spo- 
sobność zetknąć się z życiem rosyjskiem, 


6) 


Gzarodziejski parasol. 


Powieńć 2 węgierskiego 

Przesnnął ręką po czole i mówił dalej: 
Nikt, nikt mnie nie zawiadomił. Nie mo- 
glem jej nawet na wieczny spoczynek od- 
prowadzić | 

— | mnie także tam nie było, — ode- 
zwal się Mateusz; chciał iem powiedze- 
niem księdza pocieszyć. I dodał dobrcdu- 
Sznie: — No, zmarło się jej, Bóg wszech- 
mogący zabrał ją do swej chwały. Wszy- 
stkich nas czeka to samo, Pan Bóg o ni- 
kim nie zabaczy. A gdzież mam kosz po- 
łożyć? 

Nie otrzymując jednak odpawiedzi, ujął 
oslrożnie kaszyk i postawił go pad okapem 
domu, 

Ksiądz stał jeszcze ciągle przykuty do 
miejsea, z oczami w ziemię wbitemi, Zda- 
wało mu się, jakoby wszystko dokoła nie- 
go wirowało.. Zdala szumial las sosnowy 
a w szumie ksiądz słyszał jakiś przeciągły 


KOLOMAN MIKSZATH 


to fakt o którym nie wie tylko Królestwo, 
a raczej Warszawa, stwarzająca w Rosyi 
atmosferę, istniejącą tylko w wyobraźni 
naszych polityków“. 

* 


x x 

Jednakże gruntowna zmiana w duchu 
konstytucyjnym jest w Rosyi nienniknio- 
na. Być może, nie nastąpi to prędko, je- 
dnakże nastąpić musi — a dzień każdy 
przynosi pomyślne zmiany. 


: . 3 2 
Z kim się żenić? 

Na to ważne, żywotne pytanie daje od- 
powiedź znany, przedwcześnie zmarły hu- 
morysta, Maks O'Rell, w jednej z pozo- 
stawionych książeczek. 

Żeń się z kobietą — pisze O'Rell — 
która jest mniejszą od ciebie. Nie żeń się 
z taką, która się nie potrafi śmiać serde- 
cznie. Charakter bowiem pewnej osoby 
można poznać po sposobie, w jaki ona 
się śmieje. Nie żeń się dalej z kobietą, 
której śmiech bywa wymuszony. 

Ożeń się natomiast z kobietą, która ro- 
zumie się na żŻartach, która umie cenić 
humor i wszystko widzi w różowem świe- 
tle, Nie żeń się zaś z kobietą która wszyst- 
ko gani, która wyśmiewa złośliwie swe 
przyjaciółki, skoro się one tylko odwrócą; 
żeń się z kobietą, klóra potrafi znaleźć 
dobre słowo na obronę ludzi, oczernia- 
nych w jej obecności. 

Gdy idziesz z narzeczoną do teatru, nie 
kupiwszy poprzednia biletów, to ożeń się 
z nią, jeżeli na wiadomość, że wszystkie 
miejsca w parterze i na balkonach są roz- 
sprzedane, wesoło i bez przymusu zawa- 
ła: „Nic nie szkodzi, pójdziemy na gale- 
ryę; najważniejsze, byśmy się rozerwalil* 
Szczęśliwym się jest z kobietą, która jest 
zadowoloną, siedząc w tyle ze swym mę- 
żem, gdyż w tem życiu miejsca lepsze są 
zajęte. 

Gdy sp.tkasz żebraka i chcesz mu dać 
jałmużnę, ło nie żeń się z kobielą, która 
w tej chwili powie do ciebie: „Może len 
gałgan pieniądze w szynku przepije”. A 
gdy ty zrobisz jaką uwagę, a ona odpo- 
wie: „Niech tam! To biedak! Dziś zimno, 
kieliszek wódki zrobi mu dobrzel* — to 
ożeń się z nią. 


Próbuj się dowiedzieć, jak -się twa wy- 
brana rano przy wstawaniu zachowuje, 
gdy się ją niespodzianie ze słodkiego snu 
wyrwało. Skoro się ze śmiechem budzi— * 
ożeń się z nią. Jeśli jednak zachmurzy się 
i z pasyą zawoła: „Na! Co to ma zna- 
czyć!“ — to nie żeń się z nią; nie jest 
ona ani miła, ani wesoła. Ta próba jest 
niezawodna! 

Nie żeń się też z kobietą, która ma 
nienaturalne maniery t. zw. „dobrego ta- 
warzystwa”. Młode dziewczę, które swój 
uśmiech chowa dla obcych, a swoich ra- 
czy skwaszoną miną. nie jest stworzone 
do pożycia małżeńskiego. Jak długo ty 
jesteś tylko „przyszłym* tej damy, będzie 
się zapewne z tobą obchodzić bardzo o- 
strożnie. Bo czyż nie jesteś jeszcze ob- 
cym? Lecz możesz być pewnym, że 
z chwilą, gdy zostanie twą żoną, będzie 
cię traktować, jak gdybyś należał do jej 
familii, 

Gdy odwiedzisz jaką kobietę, a ona ka- 
że ci czekać pół gadziny, aby ci się spre- 
zentować w toalecie nienagannej — nie 
żeń się z nią. Jeśli jednak wyjdzie zaraz, 
tak jak stoi, bez nadzwyczajnej fryzury, 
w sukni domowej, to jest to dziewczę 
praktyczne, ożeń się z nią, zwłaszcza, je- 
Śli się nie usprawiedliwia zbyt długo, iż 
wyszła w negliżu. 

Ożeń się z panienką, która swemu ojcu 
robi papierosy, lub fajkę „napycha”, któ- 
ra się troszczy o porządek w jego gabi- 
necie i myśli o tem, co on szczególnie 
lubi; która siada mu na kolana, ciągnie 
go figlarnie za wąsy, lub za uszy ł daje 
mu pieszczotliwe imiona. Dziewczę, które 
igra ze swym ojcem, które nie pozwala 
mu wyjść, zanim nie obejrzy starannie 
jego ubrania i nie stwierdzi, że wszystko 
jest w porządku, która jeszcze na poże- 
gnanie całusa mu posyła — to dziewczę 
— powiadam — będzie wzorową żoną. 
Szezęśliwym jest ojciec, który ma taką 
córkę... szczęśliwym będzie mężczyzna, 
który ją posiądzie za żonę! 
mz w 

Prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty, celam uniknienia 
przerwy w dalszej przesyłce 
pisma. 


p 


jęk... Byłżeby to głos matki? Wyraźnie 
słyszy, zda się, w tym szumie słowa: „Ja- 
nie mój, Janie, zaopiekuj się dzieckiem It 

Gdy lak proboszcz w milczeniu wsłu- 
chiwał się w glosy z nadziemskich sfer 
płynące, Mateusz krzywił się coraz bar- 
dziej. Toż za swą uczynność zasłużyłby 
bodaj na „grosz mniszy*, jeśli nie na coś 
innego. („Groszem mniszym* nazywają 
Słowacy podziękowania w rodzaju „Bóg 
zapłać”), 

— Co się stało, ta się nie odstanie — 
rzekł wreszcie kwaśnym tonem i śmignął 
batem. — Ostańcie 2 Bogiem, dobrodzie- 
ju. Wiśta, siwa! 

Ksiądz Jan ciągle jeszcze nie odpowia- 
dał, nie widząc w swem zmartwieniu wea- 
le, co się koło niego święci. Kanie tym- 
czasem ruszyły z miejsca, a obok wozu 
kraczył Mateusz Billegi, bo droga wiodła 
pod górę — i mruczał pod nosem, wyga- 
dując na niewdzięczność ludzką. Uszedł w 
ten sposób kawał drogi, stanął na zakrę- 
cie i zawołał na całe gardło, potwierdza- 
jac miby sam sobie, że należycie wywiązał 
się z powierzonego zadania: 


— (o mi dali, tom odwiózł. 

Te slowa wyrwały nareszcie księdza z 
oslupienia. Pierwszą myślą jego było po- 
biedz za Mateuszem i przywołać go z po- 
wrotem, aby mu opowiedział wszystko, ca 
wiedział o matce, o jej życiu w ciągu o- 
statnich dwu lat i o jej śmierci; ale wóz 
był już daleko, a proboszcz ujrzał przed 
sobą kosz, który przykuł jego uwagę. 1 

W koszu tym spała jego siostrzyczka. 
Mlody ksiądz nie znał jej wcale, nie wi- 
dział nigdy tego dziecka. Z okazyi pogrze- 
bu ojca był po raz ostatni w domu. Wów- 
czas matka posłała furę po niego, tym ra: 
zem nikt go nie zawiadomił. Małej Wero- 
niki nie było jeszeze wówczas na świecie 
(narodziła się kilka miesięcy potem); wie- 
dział tylka z listów matki o jej istnieniu, 
a te listy były bardzo skąpe, bo matka 
wsłydziła się trochę tego spóźnionego po- 
mnożenia rodziny. a 4 

Ksiądz Jan nachylił się nad koszem i 
wlepił ciekawe oczy w pucołowałą, miłą 
twarzyczkę dziecka. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


n —L 
Mleczarnia hygianiczna 


Feliksa W. kai 
Kraków, ul. św. Anay 1. 
poleca © a dulannlie świeża 


MASŁO 


deserowe z pasteryzowanej śmietanki 1/, kg. 72 ect.— 1/, kg. 18 ct. 
stołowa lekko sołone, znakomite . 1/, kg. 64 ct.—1/, kg, 16 ct. 
kuchenne świeże . . , , ją 
DUD" Przy odbiorze większej 


A 1a kg. 56 ct.—!/, kg. 14 ct. 
ilości odpowiedni rabat. 


Ż KRAJU. 
Senzacyjne aresztowanie, 


Z Tarnowa piszą nam pod d. 21. 

W uzupełnieniu wczorajszej notatki o sen- 
zacyjnem aresztowaniu plenipotenta ks. Ra- 
mang Aanguszki, Juliana Chmielowskiego w 
Tarnowie — podają jeszcze garść interesu- 
jących szczegółów tej zagadkowej sprawy. 

Julian Chmielowski liczący 1. 60 przybył 
w mają b. r. z Królestwa Polskiego do Tar- 
mowa jako dyrektor i prokurzyata dóbr, za- 
kladów fabrycznych i propinacyi małoletnie- 
go Romana ka. Sangnazki. Administracya 
tych dóbr była bardzo wadliwą i Chmielow- 
eki otrzymał od księżnej Lubomirskiej dyre- 
ktywą, aby zaprowadził lad i ukrócił samo- 
wolę urzędników. Obmielowski wziął się bar- 
dzo ostro do porządków, co bardzo nie w 
smak było urzędnikom. Bzczególniejszą zło- 
ścią zapałal przeciw Ohmielowskiemu dyre- 
ktor browaru Franciszek Btyliński, który 
zdołał sobie już piękny mająteczek uciulać 
w Tarnowie. Śtylińaki wyśledził, że Ohmie- 
lowski miał przed kilku laty zatargi z BĄ- 
dami, pojechał do Sambora i nie azczędząc 
trudów i kosztów uzyskał możność poazpe 
rania w aktach sądowych, Okazało się z nich, 
że J, Chmielowski był poszukiwany listami 
gohczami przez aąd karny w Samborze z ro- 
ku 1897 do liczby 1255/97 za Bpreeniewie- 
rzenie, a przez tenże eam sąd z 25 lipca 
1899 r. do liezhy A, 264 i O. 543/98 li 
stem gończym zamieszczonym w nr, 13 dzien- 
nika policyjnego z roku 1899 za zbrodnię 
uprowadzenia małoletniej córki obywatela Wy- 
Boczańskiego, agenta krakowskiego Tow. u 
bezpieczeń. W r. 1897 Chmiel. hył zarząd- 
cą dóbr w Biakowicach, pozostawił tamże 
tonę z trojgiem dzieci niezaopatrzonych, a z 
pną Wysoczańską wyjechał do Królestwa, 
akąd po kilku latach przybył da Tarnowa, 

Wyszparawszy te daty (które zresztą stwier- 
dzają tylko fakt ścigania sądowego, ale 
w in y Ohmielowskiego nie przesądzają), móci- 
wy p. Btylińaki rozpoczął zaciętą akcyg prze 
ciw awamu szefowi i zawiadomił o jego po- 
bycia prokpratoryę samborską i tarnowaką, 
oraz żandarmeryę, która otrzymała polecenie 
aresztowania Chmielowskiego. Aby tem bar- 
dziej skompromitować awego wroga, p. 8ty- 
lihski poatarał się o to, że aresztowania na- 
piło dnia 16 b. m. na dworcu kolejo- 


wym w południe, właśnia w chwili gdy 
Obmielówaki w towarzystwie ks. Lnbomir- 
skiej i br. Zamojskiego miał wyjechać w in- 
teresach. Znalazł sią tam nawet wysłany ape- 
cgalnia pewien student z aparatem fotogra- 
ficznym, który sporządził, wieudałe zresztą, 
zdjęcia migawkowe senzacyjnej Bceny are 
sztowania Chmielowskiego przez wachmiatrza 
iandarm. Fedinga i prowadzenia arenztanta 
do prokuratoryi w Tarnowie. 

Śenzacya w Tarnowie była niesłychana. 
Chmielowski zoatał w areszcie zatrzymany, 
ale obecnie jest już wypuazezony na wolną 
stopę. Księżna Lubomirska, obrażona na Sty- 
liśskiego, g powodu narażenia jej samej na 
kompromitacyg, wypowiedziała mu z miejsca 
intratną posadę. O dalszym przebiegu sen 
zacyjnej afery donioBę. 

Ze Szczawnicy donoszą do „Przeglądn" 
jakoby o kupno jej od Akademii umiejętności 
w Krakowie traktowali: marszałek Btan. br. 
Badeni, Wład. br, Zamoyski z Zakopanego i 
rejent Dolais z Jordanówki, W zimie wymienia- 
no także dr. Ohramca r Zakopanogo. 

Krynica 20 lipca. (Teatr poznański. — 
Koncert Barcewicza. — Jubileusz A. Wroń- 
skiego. — Liczba gości, — Pogoda), Testr 
poznański cieszy się teraz nieco lepszem powo- 
dzeniem, 

W zeszłą niedzielę przy zapcłnionej szczelnie 
gali odegrano „Dziady“; w tygodniu grano 
„Szczęście w zakątku* Sndermana, „Obronę 
Olsztynu* Syrokomli i „Wiesława* Brodziń- 
skiego. — Dzisiaj odbył się w gali balowej 
„Domu zdrojowega* koncert Susniaława Bar- 
cewicza i Ludwixa Golmera, pianisty, — Zna- 
ny kompozytor p. Adam i Wrońaki ohchadzi 
w tym rakn 80 to letnią rocznicę kierowania 
orkiestrą zdrojową. W dniu 4 sierpnia odbą 
dzie się w domu zdrojowym jego koncert ja 
bileuszowy ze wapółudziałem wybitnych sił 
artystycznych. Liczba bawiących w Krynicy 
gońci wynosi 4503. — Pogoda bardzo pię: 
kna. 

Nowy Targ 21 lipca. (Zagadkowe zni- 
kmięcie chlopca). Btarostwo tutejsze ogłasza, 
że w dnin 2 czerwca b. r. wyszedł z domu 
rodzicielikiego 18-letni Maciej Fudala, syn go- 
gpodarza z Wróblówki i od tej pory znika 
bez wieści. Chłopiec był małego wzrostu, oie- 
mno-blondyn, o twarzy kciągłej, ubrany w 
zwykły ubiór góralski. 

W Rymanowie w poniedziałek 24 b, m. 
prof. dr Kazimierz Wróblewski wypo 


Przemytnik. 


Znana go powszechnie pod nazwą Lisa 
lub Siłacza. Prawdziwego jego nazwiska 
nikt nie znał, ale nadane stosowało się 
doń wybornie. Ramiona i palce miał tak 
silne, jak haki żelazne ; z pod koszuli, roz- 
piętej latem i zimą, widać bylo potężną 
pierś, porosłą gęstemi rudemi kudłami, 
Mial kawałek gruntu, który uprawiał, a 
prócz tego trudnił się przemytnietwem. 
Żołnierze niemieckiej straży pogranicznej 
zapewniali, że Lis jest w zmowie z dya- 
biem, ale ludność przeczyła temu, twier- 
dząc, że w takim razie nie używałby zwy- 
klego pozdrowienia: „Niech będzie po- 
chwalony“. ` 

Pewien nowoprzybyły strażnik postano- 
wil sobie koniecznie schwytać Lisa na go- 
rącym uczynku, ale nigdy go spotkać nie 
mógł. 

Pewnej ciemnej nocy stał na najniehez- 
pieczniejszem miejsen i czekął na Lisa. 
Nagle ktoś go tak silnie uderzył po ra- 
mieniu, że Niemiec aż ukląkł. Ogląda się 
a za nim, jakby z pad ziemi wyrósł, stoi 
Lis z ogromnym pakunkiem na plecach. 

— Niech hędzie pochwalony ! — powitał 
strażnika grzmiącym głosem, 


Strażnik był tak przerażony, że nie mat gl 
nic odpowiedzieć, a tymczasem Lis znikł 
w ciemności nocnej tak samo cicho, jak 
się ukazał. Szedł wielkimi krokami, ale 
kroków jego nie była słychać na kamie- 
nistym gruncie. Strażnikowi z przerażenia 
zimny pot wystąpił na czoło. 

Lis miał zwyczaj podczas swoich wy- 
praw owijać nogi i koniec ciężkiej okulej 
laski szmatami. 

Inny strażnik przysiągł, że nie wróci 
bez Lisa, żywego lub umarłego. Pewnego 
razu czatował na Lisa do północy, ukryty 
za drzewem, z karabinem na pogotowiu, 
blisko zasypanej śniegiem drogi. Zmęczony 
i zziębnięty siadł na pienku i zdrzemnął się. 

"Tymczasem Lis szedł drogą, rzucając 
dokoła bystre spojrzenia rysia. Już zda 
leka zobaczył błyszczącą lufę karabinu. — 
Schował towar między skały, a sam po 
szedł prosto do podejrzanego miejsca, gdzie 
olulany w płaszcz z karabinem między no- 
gami siedzial strażnik, już sztywniejący od 
zimna. 

— Niech hędzie pochwalany... 

Nie było żadnej odpowiedzi. Lis napró- 
żno usiłował zbudzić strażnika. Wziął go 
tedy na ramiona, zaniósł na posterunek i 
oddał zdurmionym strażnikom. 


wie odezyt pt: „Praca narodowa na Śląsku”, 
Dochód przeznaczony na „Macierz szkolną” 
cieszyńską. 

Liczba 
1:800. 

W Iwoniczu urządzoną będzie w doin 80 
lipe w zakładzie leczniczym loterya fanto- 
wa w połączenin z rautem na rzecz miejsco 
wych zakładów dobroczynnych. 


Uniwersyteckie hajdamaki. 
Przyczynek do kultury ruskiej w Galicyi. 

Piszą nam z Jasła: Dnia 20 bm. toczyła 
się przed sądem w Jale rozprawa przeciw 
trzem Rusinom, akademikom (!) oskarżonym 
o niesłychanie wstrętny, nikczemny i oburza- 
jący czyn. 

Oskarża polskie Tow. gimn. „Sokół* w 
Jaśle przez swego prezesa dra Baranowekie- 
go, adw. kraj, prócz tego występują jako o- 
skarżyciele prywatni: dr Jan Wiluaz, kand. 
adw., dr Stan, Michnik, adwokat, Bt. Szy- 
mański urzędn. Tow. zaliczkowego, Kazimierz 
Kulczycki, kand. adw. i Jan Pollak, stolarz. 
Oskarżeni eą: Teodor Czeanok słnehacz praw 
w Hyrowej pow, Dukla, Roman Gładyszow- 
aki słnchacz Ślozofii w Przemyślu i Roman 
Kmicikiewicz maturzysta w Zawadca ryma- 
mowskiej, powiat Dukla — wszyscy Rusini: 

29 maja b, r. maszedł w Jaśla oburzający 
fakt Bzowinistycznego zwyrodnienia, dla któ- 
rego sprawców nie ma słów pogardy. Oskar- 
żeni wszedłszy do handlu p. Dymnickiego w 
towarzystwie kiiku im pobohnych młodzień: 
ców nieznanych na razie nazwisk, zażądali 
wódki i przekąsek. Do szynki podano im mu- 
ertardąę wyrobu krajowego z etykietą, przed- 
ntawiającą orła polskiego, Orła tego zdarli 
nożami, wiszącego zań na fcianie orła pol- 
skiego, oprawionego w ramy, z napisem „Bo- 
że zbaw Polakęą* potargali i ablali musztar« 
dą, porobiważy os sciama musztardą napisy 
obrażające w wysokiu stopniu uczucia naro- 
dowe polskie, Czyn ten speni w pnbli- 
osnym lokalu nabrał rozgłosu sku pu 
blikowania go w gazetach „Nowiny“ 1 „No: 
wa Reforma", 

Oskarżeni Rusini wypierają się wiuy, któ 
ra ponad wszelkie wątpliwości została im u- 
dowodnioma. 

Qakarżony Czesnok do winy się nia po- 
czuwa. Przyznaje się, że 26 maja był w ban- 
diu Dymnickiego w towarzystwie Romana Gła- 
dyszawakiego i młuchacza filozofii Tinickiega 


gości w Rymanowie doszła do 


— Trzeba ten towar rozgrzać dobrze — 
rzekł z uśmiechem i wyszedl szybko. 

W pewną niedzielę leśnik spotkał Lisa 
w lesie, z bronią w ręku, w bardzo po- 
dejrzanej odległości od zabitego jelenia. 
A Lis lubia? także bawić się kłusowni- 
ctwem, Zobaczywszy leśnika, rzucił się do 
ucieczki, Leśnik strzelił do uciekającego i 
popędził za nim, gdyż był pewny celna- 
ści strzału. Lis, otrzymawszy nabój śrutu, 
olbrzymiemi skokami dopadł do wsi kró- 
tszą drogą. 

Wpadł do kościoła, w którym odpra- 
wiało się właśnie nabożeństwo i uśmie- 
chnął się, widząc dokoła tak licznych 
świadków swej obecności, 

Mial już „alibi“. 

Leśnik szukal go, klnąc, co się dalo. 
Wreszcie zmęczony przyszedł do wsi i ze 
zdumieniem, nie wierząc własnym oczom, 
zobaczył Lisa, wychodzącego z kościoła 
razem z innymi. Na rynku Lis zatrzymał 
się, zapalił fajeczkę i począł gawędzić z są- 
siadami. 

Gdy wreszcie Lis skierował się ku ober- 
ży, leśnik poszedł za nim, Chciał zabaczyć, 


jak będzie siadał, usłyszeć, jak jęknie z 


bólu. Ale Lis siadł ciężka na drewnianą 
ławę i westchnął z rozkoszą. 


Pierwszy 


zj MAGAZYN mebli 


w Krakowie przy ulicy £ 
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KAJETAN DUDZIAK 


ania pokol eraz przyjmują wszalkia roboty dakaracyjna I tapicarskia, pa cenach możliwie niskich, 


(imienia nie zna) około 8 po południu i za- 
Dawili tam 1—2 godzin, pisał kartki, jsdł 
szynkę z musztardą, nie pamięta jednak czy 
była etykieta na musztardzie; orła na ścia 
nie nie widział, był głodny „więc patrzył na 
talerz a nie na ścianę*, O podarcin orła, na- 
pissch mneztardą na ścianie — nic nia wie. 

Dr Baranowski: A jak pan wytłómaczy 
swoje słowa, wypowiedziane tego samego Wie- 
czora : Ale zrobiliśmy chryję, ta sprawa o- 
prze się o agd“? 

Czesnok: Nie przypominam sobie, może 
być, że kiedyś coś takiego powiedziałem ale 
w innej sprawie. 

Drugi oskarżcny Koman Gładyszowski, za 
przecza również winy, etykiety na flnszce 
nie widział, musztardą ścian nie walał. Wie, 
że dnżo było obrazów, ale nie wie jakie. — 
Oskarżony zapytuje sędziego Szostkiewicza, 
jakiem prawem oskarża „Sokół“, jeśli takie 
postępowanie nie jest objęte statutem „So- 
koła". Sędzia wyjaśnia mn, że w obronie na- 
rodowości wolno występować każdemn, kto 
się do tej nerodowońci przyznaje, a „Sokół” 
jaeieleki jest Tow. polskiem. 

Trzeci oskarżony Roman Kmicikiewicz twier- 
dzi, że wówczaa wcale u Dymnickiego nie 
był, eo stwierdzić mogą ńwiadkowie, którzy 
go w domu widzieli. Lokal Dymnickiego zna, 
oglądał fotografie dookoła na ścianach wiszą: 
ce, ala „wyżej nie patrzył”, (Śmiech na gali). 

Iwieniem wszystkich oskarżycieli stawia dr 
Baranowaki wniosek odroczenia rozprawy i 
rozciąga oskarżenie na N. Ilnickiego, ukoń- 
czonego słuchacza filozofii z Sanoka o prze- 
kraczenie z $ 496, oraz žada zarekwirowa- 
nia aktów x prokuratoryi w Jaśle, gdzie to- 
czy sig dochodzenie przeciw wszystkim trzem 
oskarżonym o zbrodnię gwałtu pnhlicznego. 

Sąd rozprawę odroczył i postanowił akta 
tej sprawy odstąpić sądowi obwodowemu w 
Jaśle, jako śledccemu do wapółnego trakto- 
wanie, 

2 Jarosławia piszą nam: 

Przed tygodniem ma żądanie włościan 
z Tuoczep zaaresztow. mdarmerya Le- 
ona Fuka, akademika ze Lwowa i redakto- 
ra czagopismu „Naród*. Fuk uwija? się 
wiród włościan i chciał ich pobudzić da zbroj- 
nego wkroczenia w granice Królestwa, w co- 
lu wywolania tam powatania. Jnż poprzód 
przeszedł kilka powiatów z nieznanym skut- 
kiem. W Jaworowie, cry też Krakowcu przy: 
trzymano go i za włóczęgontwo osadzona w 


— Ach, jak to miła usiąść w chłodzie! 

Leśnik splunął i uciekl z oberży, a Lis 
grał w karty, pił, palił fajkę w jak naj- 
lepszym humorze. Wreszcie przeprosił to- 
warzystwo, Że na krótka odejdzie za inte- 
resem. Poszedł da szewca i zasunął per- 
kalowe firanki przy oknie. Szewc zrozu- 
miał o ca idzie, gdyż od dawna był ta- 
jemnym chirurgiem wszystkich przemytni- 
ków. Włożył na nos wielkie okulary w 
rogowej oprawie, uzbroił się szydłem i 
wziął się do operacyi, Wyciągnął piętna- 
ście śrócin i zalepił ranki smołą. Lis siadł 
ciężko kilka razy na ławie, aby się prze- 
konać, czy wszyslko w porządku, zapłacił 
garstkę miedziaków i pawrócił do oberży. 

Zaczęła się pogawędka o lesie. Każdy z 
obecnych gospodarzy chwalił swoją dział- 
kę, utr:ymując, że ma najwyższe i naj- 
grubsze drzewa. Zaczął i Lis chwalić swój 
las, a żeby słuchaczom lepiej wytlómaczyć 
położenie drzew, wybijał grubym pierście- 
niem, który miał miał na małym palcu, 
glębokie dziury w ciężkim dębowym stole. 

Za każdem uderzeniem gospodarz pod- 
skakiwał z bólem serca. Lis wyżłobił już 
siedem dziur, wskazując położenie siedmiu 
pięknych sosen. 

— A dalej — mówił — stoi cały rzą- 


areszcie na dni kilka. Byé moża, że kilku 
fantaatów i maniaków o pokroju Fuka, za- 
wiążało jakiś operetkowy „związek“ i że pio 
nierzy związku, dla obałamucenia naiwnych 
posługują się nazwiakami osobistości w kra 
jt na éwieeznika stojących. Dln przyszłej 
armii powstańczej napisano już regulamin 
ćwiczebny, który jeat dosłownem tlumacze- 
niem austryackiego „Exerzier Reglement“ uzo- 
pełnienego dla karabinów Mannlicheru. Ope 
retkowicze sądzą widocznie, że będą mieli 
do dyspozycyi najnowszą broń palną! Przy 
Foku znalaziono również rotę przysięgi dla 
nowozsciężnych, Wazystko to wygląda na komi- 
czną operetkę; zgoła nie należy robić z tej afa- 
ry Benzacyjnego „procesn polityeznego*. Na 
żądanie lwowskiej nadprokuratoryi państwa, 
śledztwo hędzie prowadzonem we Lwowie, 
dokąd też odetawiono Fuka. 

W kasie połączonych korporacyi przemy- 
ałowych odkryto braki pieniężne, dobiegają 
ce poważnej sumy 2000 koron. Ńprzenie 
wierzenia dopnkcił nię sekretarz korporacyi 
Józef Żyłowicz, za którym władza bozpie- 
czeństwa wyglala telegramy o przytrzymanie 
do portów nad Adryatykiem i Morzem nie 
mieckiem, Tymczasem Żyłowicz spokojnie le- 
czyl się na blednicę w Krynicy, gdzie go 
wykledzono i uwięziono, 

Ofarą zawodu jest pewien tutejszy urzę- 
dnik pocztowy. Skanatatowano u niego gru- 
źlicę języka i podniebienia, Dokonano opera- 
cyi, którą wprawdzie na razie ulżono cho- 
remn, lecz radykalnie nie rapobieżono smu- 
tnym następstwom, Lekarze orzekli, że po- 
wadem sframznej choroby, jest zwilżanie 
językiem marek pocztowych. 


i) 
= | 
w mieście? Dni: 23 lipca. 
KALENDARZ. 

Dzisiaj w niedzielę Apolinarego, — Jutro 
w poniedziałek Krystyny. — Pojutrze wa 
wtorek Jakóba apostoła i Krzysztofa. 

Niedziela. 

Wiadomości kościelne, W kościele kw, Bar 
bary święto „Opatrzności Boskiej“ odpiat — 
W kościele 00. Dominikanów uroczystość ów, 


Maryi Magdaleny. — W kościele áw, Kata- 
rzyny odpnat bracki. 


dek ślicznych, proslych buków... O, tu je- 
den, tu drugi... i znów nowe, jeszcze wię- 
ksze dziury ukazały się w stole. 

Oberżysta, czerwony już z gniewu, za- 
wołał : 

— Przestań no, Lisiu! Czy chcesz cały 
swój las wbić w mój stół? 

Lis nie słyszał, czy udawał, że nie sły- 
szy. 

— Tu trzeci... czwarty... — wybijał da- 
lej. Sąsiedzi, bawiąc się poglądową meto- 
dą Lisa i gniewem oberżysty, umyślnie 
wypytywali o położenie drzew. 

— Tu piąty... szósty... — Lis dochodził 
już do brzegu stołu — a tu słup grani- 
czny. 

Uderzył pięścią i odłamal cały róg stołu. 

Gospodarz już nie mógł wytrzymać. — 
Jak szalony rzucił się na Lisa, schwycił go 
za ramiona i począł trząść ze wszystkich 
sił. Niestety, kiwał się tylka własnem cia- 
lem, a bary Lisa ani drgnęły. Począł „ry- 
sować* plan dębów... 

Innego razu w oberży pobiła się mło- 
dzież z dwóch wsi sąsiednich. Poczęły la- 
tać w powietrzu kufle i krzesła, zapaśnicy 
tarzali się już po ziemi, Lis tylka siedzial 
spokojnie przy kufla piwa. 


Operetka lwowska w parku krakowskim. 
„Siedmin szwabów* romantyczno-komiczna a- 
peretka w 3 ch aktach Karola Millockera. 

Teatr powszechny (w budynku potyrko- 
wym przy ulicy  Dietlowskiej-Starowiźlnej) 
Po południu o godz. 3 „Podróż do Japonii“ 
'peretka w 3 aktach z francuskiego. — Wia- 
czorem o godz. 8 „Pajacyki“ operetka w 2 
akt. W. Rapackiego i „Nisnia z Bombaju“ 
nowela sceniczna w 1 skcie O. Danielew- 
skiego. 

Festyny. W parkn dra Jordana festyn na 
rzecz Stow, Stróżów, 

Wycieczki. Wycieczka „Rienteryi" do Dg- 
browy. 


2 ieatru. Repertuar operetki lwowskiej 
na bieżący tydzień zapowiada Bię Świetnie: 
Dziś w niedzielę przedstawioną będzie po 


raz ostatni melodyjna operetka: „Siedmiu 
azwabów*. 
Jutro w poniedziałek po raz pierwszy 


arcyzabawna operetka: „Apajune duch wo- 
dny’, 

We wtorek na życzenie wieln onób prze- 
jezdnych wraca znów na sceng wesoły: „Dru- 
ciarz" . 

Wa środę po raz pierwszy w tym gezo- 
nie arcydzieło Offenbacha: „Piękna Helena“, 

We czwartek popis lwowskich artystów: 
„Słodka dziewczyna”, 

A w piątek zań uslyszymy cadno metodye 
Moniuszki gdyż w tym dnin wznowionem bę- 
dzie dawno nie przedstawiona opera „flra- 
nzny dwór" z udziałem całego personalu. 

W sobotę powiórzonym będzie: „Apajnne“, 

Odnawianie teatru miejskiego. W tych 
dniach rozpoczęło się malowanie na zewnątrz 
budynku teatru wiejakiego, który otrzyma 
kolor perłowy, nader praktyczny wobec ku 
reu ulicznego, Pod względem estetycznym 
wygląd budynku zyska prawdopodobnie po 
restauracyi wiele. 

Ze spraw mlejskich W piątek odbylo 
się posiedzenie delegatów Izby handlowo- 
przemyślowej, pod przewodnictwem prezyden- 
ta dra Leo. Na posiedzeniu tem załatwiono 
sprawę wewnętrznego urządzenia nowego 
gmachu Izby handlowo. przemysłowej, znaj- 
dnjącego się m wylotu ulicy Dlugiej. 

Z vamiayi gazowo-elektrycznej. Komisya 
gazowo-elektryczna ukonstytnowała sig na 
piątkowem posiedzenin, wybierając komitet 
wykonawczy pod przewodnictwem prezydenta 


— Lisie, pomóż-no | Biją nas! — wo- 
łali sąsiedzi. 

— Cóż mnie to obchodzi ? — mruknął 
i siedział dalej nieruchomy, zimny, jak 
zwał lodu. 

Aby poruszyć Lisa, jednemu z chłopa- 
ków przyszła szczęśliwa myśl do głowy. 
Przyskoczył z tyłu, uderzył go w twarz i 
czemprędzej zemknął. 

— Mnie zaczepiacie | — ryknął Lis i 
rzucił się z za stołu, jak rozhukany ba- 
wól. W okamgnienin wyrzucił wszystkich 
nieprzyjaciół z sąsiedniej wsi, potem to 
samo zrobił z sąsiadami, co do jednego. 
Na końcu samym zjechali ze schodów o- 
berżysta i jego parobek. 

Lis uspokoił się wtedy dopiero, gdy już 
ani jednej żywej istoty nie zostało w stan- 
cyi. Zapalił wygasłą fajeczkę, dopił piwa 
i skierował sią powoli ku wyjściu. 

W drzwiach spotkał gospodarza, kuleją- 
tego i trzymającego się za boki, 

— Niech będzie pochwalony! -- rzekł 
Lis, uchylając kapelusza. 

Oberżysta mruknął w odpowiedzi coś, 
jak się Lisowi zdawało o wszyslkich dya- 
błach Ale nie obraził się i spokojnie pa. 
szedł do domu. 


Lekcyi tańców udziela Karol Kowalski ul. Garbarska Í. 7. 


dra Leo. Da komitetu tego należą także o- 
baj wiceprezydenci Chyliński i Saare, oraz 
radcy miejscy: Beringer, Epstein, Federowiez, 
Jawornicki i Szatkowski. Następnie wybrano 
komisyę rewizyjną do inatracyi ksiąg rachnn- 
kowych, w skład której weszli radey: dr 
Gross, Śchwarz i Szatkowski. Dalej wybrano 
smbkomitet techniczny, złożony z wiceprezy- 
denta Saarego i radeów Beringera, Tnrskie- 
go, Rottera i Uderskiego. W dalszym ciągu 
posiedzenia nehwalona normy obowiązujące 
w stosunku między gazownią, a konsumenta 
mi, oraz nowy etat gazowni z padwyższe- 
niem płac urzędników. Po przyjęciu przez 
komisyę do wiadomości, że kolandaeya ele- 
ktrowni już się rozpaczęła, postanowiono za- 
prosić na rzeczoznawcę ze strony gminy p. 
Karola Novaka, prof. politechniki i nadinży- 
niera elektrowni miejsk. w Pradze. W końcn 
nchwalano rozszerzyć sieć kabli elektrycz 
nych w ulicach Karmelickiej, Ambrożego Gra- 
towskiego, Piotra Michałowskiego, Stachow- 
skiego i Miodowej. 

Hojny dar otrzymał O. Laetus Bernatek 
przeor Bonifratrów z okazyi swego jubileu- 
azu. Nie chcąca być wymienioną ofiarodaw= 
czyni złożyła B.000 koron na 2 łóżka pa- 
miątkowe w nowym szpitalu. Ofiara ta po- 
zwala do prowadzenia dalszych rohót, które 
w tych dniach z powodu zupełnego wyczer: 
pania środków miały być przerwane. 

Zwracamy przytem uwagę ogółu, szczegó: 
lnie zaś tym, co w początkach budowy szpi- 
tala obiecywali swą pomoce, że teraz jest naj- 
odpowiedniejsza chwila wykazać wapółczncie 
celom Bonifratrów. 

Grosz złożony obecnie na budowę pozwo- 
li w dnin 4 października otworzyć podwoja 
szpitala, 

Ucieczka więźnia. Jak wiadomo więźnio- 
wie odsiadnjący kilkomiesięczne karg pracu 
Ją w czasie źniw w polach za wynagradze: 
niem pod dozorem więziennych dozorców. — 
Onegdaj kilku więźniów było zatrudnionych 
prey robotach polnych w Olszy. Jeden z nich 
Stanisław Florczak, liczący lat 36 skorzy 
stał z chwilowego oddalenia aig dozorcy i 
zbiegł w niewiadomym kierunku. Za zbiegiem 
rozpisano listy gończe, 

Włamanie. Sprawóy, którzy dokonali wła- 
mania do sklepu p. Zielińskiego przy linii 
A-B, zastali wczoraj wyśledzeni i przyare- 
setowani. Są to Jan Karol Urbiach, 17 letni 
były praktykant u p. Zielińskiego, oraz jego 
znajomy 18 letn’ Franciszek Michalik z No- 
wej wsi pod Wieliczką, Urbisch przed dwo- 
ma tygodniami został aresztowany za kradzie- 


że, których dopuszczał się w praktyce na 
szkodą swego pryncypuła. Skradzione przed- 
mioty dawał Urbisch Michalikowi, a ten je 
Bpieniężał. Osaj po przeprowadzonam docho 
dzeniu policyjnem zostali odstawieni do sądu 
kraj. karnego, gdzie wypuszczono ich na wol- 
ność we czwartek. Tego samego dnia posta- 
nowili włamać się do sklepn p. Zielińskiego 
i rzeczywiście w nocy zamierzonej zbrodni 
dokonali. Przyaresztowani przyznali się do 
kradzieży gotówki i podali, że zabrali zło 
tych opraw do binokli za 160 K. Stanowczo 
natomiast wypierają aię kradzieży lornetek. 

Amatorzy wina i iikierów. P. Wincenty 
Kondolewicz, włakciciel cukierni przy ulicy 
Szewskiej, doniósł policyi, że od pewnego cza- 
au giną mu z piwnicy koniaki i wina, a ze 
aklepn gotówka. Dochodzenie policyjne wy- 
kazało, że amatorowie kradzionego wina są 
Wojciech Puchała, Antoni Nowsk i Mieczy- 
sław Bogat, wszyscy zatrudnieni u p. Kon- 
dolewicza.  Szajka ta przy pomacy dorobio- 
nych kluczy do piwnicy i sklepn, swobodnie 
dopuszczała się kradzieży. 

Usiłowana atrucie żołnierza. Wezoraj we 
zwano Pogotowie ratunkowe na plae Groble 
do nieznanego nazwiska żołnierza, który w 
zamiarze samobójczym zażył dość znaczną i- 
lońt kwasu karholowego. Chorego po udzie- 
lenin mu przez Pogotowie tymczasowej po- 
mocy lekarskiej, zabrał wojskowy wóz Bani- 
tarny do szpitala na Zamek. 

lak Pietrzak został konduktoram? — 
Wczoraj donieśliśmy o aresztowaniu nieja- 
kiego Leopolda Pietrzaka, czeladnika szew- 
skiego z Suchej, który w ubraniu kondnkto- 
ra kolejowego, pod pretekstem małżeństwa, 
wyłudzał od wieln dziewcząt drobniejsze 
kwoty na wydatki przedśluhne. Pietrzak, za 
pytany w polieyi, w jaki aposóh doszedł do 
posiadania munduru konduktora kolejowego, 
podał, że ma „prawdziwą“ narzeczoną w 
Krakowie, z którą się zaraz ożeni, gdy tyl- 
ko mu Żona umrze. Otóż ta „prawdziwa“ 
narzeczona koniecznie sobie życzyła, aby 
Pietrzak został konduktorem kolejowym. — 
Gdy kitka dni minęło, a Pietrzak kondukto- 
rem nie został zamianowany, energiczna 
dziewczyna oświadczyła mu, że jeżeli na 
drugi dzień nie będzie kondnktorem, to już 
go więcej znać nie chce. Śtropił się okrntnie 
Pietrzak i rozważywszy dokładnie swoje po- 
łażenie, udał się ra Kaźmierz do jakiegoś 
żyda, który dał mn ubranie konduktora ko- 
lejowego w zamian za jego cywilny ubiór. 
Teraz Pietrzak mógł już śmiało pokazać się 
na oczy swojej narzeczonej i rzeczywiście na 


drugi dzień rano, spotkawszy się z nią, 0- 
świadczył jej, że „przez eałą noc pił z pa- 
nem dyrektorem kolei, przepił, psiakrew, 
dziesięć guldenów, ale za to został kondu- 
ktoram", 

— No i uwierzyła wam narzeczona? — 
zapytał Pietrzaka przesłuchujący go komi- 
narz. 

— A ebżby nie, przecież dziesięć ryń- 
skich, to ładne pieniądze, więc myślała, eo 
prawda je. 


Sułtan Abdul Hamid ostrzy nóż na rzeź 
Ormian | Macadańczyków. 
(Karykatura angielska). 


Z CARATU. 
Odezwa ziemców do narodu. 


Kongres ziemstw uchwalil bez dalszych 
przeszkód ze strony policyi adezwę do na- 
rodu | projekt liberalnej kanstytucyi, po- 
czem zastał zamknięty. 

Policya i gubernator Kozłow otrzymały 
ad Trepowa z Petersburga polecenie, aby 
kangres Ignorować. Policya widząc, że 
ziemcy gróźb się nie lękają, nie odważyła 
się na użycie gwałtu, ale chce ignorowa- 
niem kongresu odjąć mu znaczenia. Dzien- 
nikom zabroniono pisać o kongresie; — 


Krakowianie na wsi 
(Szkic satyryczny). 

Podczas pobytu tegorocznego na letniem 
mieszkaniu poczyniłem nowy zapas obser- 
wacyi nad systemami i sposobami pojma 
wania przez krakowian (mówię o rdzen- 
nych) swobody wiejskiej. 

Pewna liczba pań miłoje swobodę i za- 
razem poezyę, która polega na deptaniu i 
tratowaniu zbóż w celu wybierania stam- 
tąd chabrów i kąkoln. 

Rezultat : w mieszkaniu od kwiecia jest 
błękitno i fioletowo. natomiast właściciel 
prawny zasiewów, Grzela Wielkibyk, pono- 
si stratę w zbiorach od 10 do 15 koron. 
Za te pieniądze możnaby mieć kilka bu- 
kietów egzotycznych, z kwiatami osadzo- 
memi na drutach i to od Freegowej. 

Pan Makary Cytryński, szanowany ku 
piec, osobistość znana z powagi i kandy- 
dat na radcę z kuryi małych domów, ża 
każdym razem, po przyjeździe w adwie- 
dziny małżonki, powiada : 

— Wieś jest na ta, by jej używać swo- 
hodnie i w oderwaniu się od więzów 
miasta. 

To rzekłszy, osobnik osiwiały i z gru- 


bym łańcuchem szczerozłotym na wyda- 
tnych kształtach stroi swoją głowę kape- 
luszem fantazyjnym swojej żony, osłania 
się od słońca parasolką, wypożyczaną ad 
bony własnej dziatwy i w przebraniu, ma- 
jacem świadczyć a „zerwaniu z pętami u 
przedzeń“, ukazuje się na drodze wiejskiej 
Biega w zawody z malcami chłopskimi, 
da przechodzących dziewcząt stroi chińskie 
grymasy i słyszy apostrofy w rodzaju: 

— Dzis go, stary głupiec! 

Czy podobne opinie wygłaszane przez 
lud wiejski, dopomagają powadze przy- 
szłego radcy i członka komisyi gospodnio- 
szynkarskiej? — pozostawiam do uznania 
czytelników. 

Do rodzaju najniebezpieczniejszega na- 
leżą jednak letnicy, pragnący poprawić 
rasę ludu wiejskiego. 

Niektórzy pragną wtajemniczyć malucz- 
kich w zasady podstawowe nauk przyro 
dnicżych i sprowadzają od Zielińskiego fo- 
nograf z repertuarem, złożonym z aryi: 
„Małgorzatko godna uwielbienia“, „I ta ca 
w puzon dmie*, „Ach było to w gahine- 
cie“ i w. in. 

Z powyższego wynika zabójstwo moral- 
ności ludu. Dane statystyczne wykazują, 


iż pod wpływem fonografu gospodynie 
wiejskie z okrzykiem: „Teraz już mi wszy- 
atko jedno!“ do mleka, przeznaczonego 
dla letników, wsypują większą niż przed- 
tem dozę niegaszonego wapna, dziewczęta 
zaś za żadne skarby świata nie chcą się 
zgodzić na służbę do miasta z uwagi, iż 
„kużden pan krakowski, to jak dyabeł*... 

Inni znowu dybią na byt doczesny ludu 
wlościańskiego, cierpią albowiem na manię 
leczenia chorób i zboczeń wszelkiego ro- 
dzaju: jodyną, kroplami miętowemi i ole- 
jem rycynowym. 

Nasze panie letniczki rozporządzają swo- 
ją apteczką bez żadnego zastanowienia i 
obaw odpowiedzialności moralnej. Widzia- 
łem nieszczęśliwych kmieci, których kar- 
miono olejem w wypadku złamania żebra. 
Widziałem dziatwę kmiecą, klórej zapa- 
miętałe lekarki jodynowały palce u nóg, 
co miało skutkować po najedzeniu się su- 
rowizżny. 

Wszystko to prędzej lub później na gła- 
wy publiczności letniej musi sprowadzić 
zasłużone kary ! *) 


*) Jn nastąpiła sroga kura w postaci z 
roku na rok rosnącej drożyzny. 


s*y abonent „Nowin“ otrzymuje cenne premium 
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dziennik „Russk. Słowo“ zostal zawirsza- 
ny na miesiąc za sprawozdanie z kon- 
gresu! 

Przywódcy ziemców nie obiecują sobie 
doniosłych rezultatów z kongresu, gdyż 
biurokracya bedzie nadal paraliżawała po- 
stępowe zabiegi Z początkiem sierpnia 
zamierzają sią jednak zebrać ponownie. 

Telegramy „Nowin“. 

Moskwa. Na wczorajszem posiedzeniu 
kongresu ziemstw przyjęto następującą re- 
zolucyę: „Ze względu na częste narusze- 
nia istniejących ustaw, muszą wszyscy się 
starać środkami pokojowymi o utrzymanie 
praw ludzkich, ca nie wyklucza zresztą, że 
wobec takich przekroczeń ustaw w danym 
razie także odmawia się władzom posłu- 
szaństwa*. 

Następnie odczytano projekt odezwy do 
naradu, który wyjaśnia ostatnie zajścia i 
wzywa ludność do tworzenia grup calam 
abradowania nad sprawą przedstawicial- 
stwa narodowego. 

Niektórzy podnieśli przeciw tej odezwie, 
že należy ona do kategoryi proklamacyi 
rewałucyjnych i wywała wkroczenia władz 
przeciw ludności. Inni natomiast przeci- 
wnie widzieli w tejodezwie przeciwwagę wo- 
bec proklamacyi rewolucyjnych. W końcu 
przyjęto odezwę wszystkimi głosami prze- 
ciw 5. 

Obecni zastępcy prasy wnieśli protest 
przeciw ostatnim administracyjnym zarzą- 
dzeniom wobec prasy. 


Wolność „prasy* w Rosyl. 

Peteraburg. Na „Ruskija Wiedomosti" 
i „Słowo Petersburskie*, które podały 
wiadomość o zamachu na Pobiedonosce- 
wa, nałożył Trepow kary ; pierwszy dzien- 
nik otrzymał trzecie ostrzeżenie, drugi zo 
stał na miesiąc zawieszony. Oprócz tego 
drugie ostrzeżenie otrzymały „Nowosti*, 


Strajki. 

Lwów. Do „Słowa Polskiego“ donoszą 
z Białegostoku, że zastrejkowali tam ro- 
botnicy rektyfikacyi monopolowej. Admi- 
nistracya na miejsce strejkujących wzięła 
innych, ci jednak także cofnęli się od ro- 
boty. 

Koło Tykocina rozpoczęły się strejki 
służby folwarcznej, klóra podburzona przez 
agitatorów fabryk z Bialegostoku, połą- 
czyła się w bandę i postawiła gospoda- 
rzom warunki, absolutnie niemożliwe do 
przyjęcia. 

Żądania Polaków w Kljawie. 

Kijów. Ponieważ kurator kijowski przy- 
jął ukaz tolerancyjny poprostu z rozpaczą 
i odrazu zaznaczył, że bądź co bądż na 
gruncie krajiw zabranych o niczem podo- 
bnem myśleć nie można, bo Polacy są 
tam w mniejszości, przeto zebrano zoa- 
czną ilość podpisów na podanie o dopu: 
szczenie nauki raligii katolickiej w języku 
polskim, oraz dopuszczenie nauki języka 
polskiego w szkołach średnich i niższych 
męskich 1 żeńskich okręgu kijowskiego. 
Podanie to podpisało 230 osób. 

Podróż cara. 

Paryż. Z Petersburga donoszą, że pa- 
dróż cara odroczono o 24 godzin. 

Petersburg. Pet. aj. tel. donosi, że nie 
nie wiadomo o zamiarze cara adbycia 
czterodniawej podróży morskiej. 


Wojna rosyjsko-japońska. 
Telegramy „Nowin“ 
Rokowania pokajowa. 


Paryż. Witte rozmawiał w Paryżu z ka- 
respondentem „N. Fr. Presse" i oświąd- 


czył mu między innemi: Moja misya jest 
tego rodzaju, że wymaga jak najściślejszej 
tajemnicy. Mam podjąć rokowania z ja- 
pońskimi pełnomocenikami, by wybadać, 
czy zawarcie pokoju jest możliwa. To jest 
jasno określone zadanie, włożone na mnie 
przez cara. Dla zawarcia pokoju moje o- 
sobiste zapatrywania nie mają żadnego 
znaczenią. 

Paryż. Witte dziś będzie przyjęty przez 
Rowviera. 

Qblążenia Władywostoku? 

Wiadomość o wylądowaniu Japończy- 
ków na północy Władywostoku nie pa 
twierdza sie. Natomiast w pobliżu Wła- 
dywosloku krążą ciągle wojenne okręly 
japońskie, co prawdopodobnie jest w zwią- 
zku z przyszłymi operacyami oblężniczemi, 

Sachalin jest cały już w rękach Japoń- 
czyków Wszystkia rosyjskie załogi padda- 
ły sią. 


gata wdowę, zawarł z awą drngą żoną ugo- 
dę tego rodzaju, że wypłaci jej jednorazowa 
20.000 m., a oprócz tego płacić jej będzie 
regularnie alimentacye, żądając natomiast, aby 
mu dała spokój i nie przeszkadzała w zańlu- 
bieniu bogatej wdowy. Dzięki tej nmowie 
mógł dr Roth nregulować swoja stosunki 1 
ożenić się z wdową. Podozae jego uwięzia- 
nia skonfiskowano u niego 6.000 m. i od- 
atawiona go do więzienia śledczego. Wkrót- 
ca wyjaśni się ta sprawa, Dr Roth zaprze- 
cza wszystkiemu, twierdząc że doniesienie 
karne zrobiła trzecia jego żona z zemsty. 

Nowy radzaj samohojstwa, Na nowy, 
jeszcze niepraktykowany sposób odebrania 
sohie życia wpadł właściciel wielkiej firmy 
Cabera w Meksyku. Zaprosił on w tych 
dniach liczne grono krewnych i znajomych 
na ucztę, po której oświadczył, że dla za- 
bawienia gości popisze się przed nimi satu- 
ką poskromienia dzikiego byka. Gdy goście 
zbliżyli się do „korralu* (ogrodzenia, w któ- 
rem znajdowało aig bydło), Cabera wszedł do 
radka i podrażniwszy byka, stanął naprze- 
ciwko niego spokojnie z otwartemi rękami. 
Rozjuszone zwierz rzuciło się na niego, 
przebodło go rogami i tak straszne zadalo 
mu rany, ža Cabera umarl po godzinie. — 
Jakkolwiek ie stracił jeszcze przytomności, 
wzbraniał się wyjawić, eo go skłoniło do tak 
dziwacznego guinobójstwa, 

Zwierzęta zwiastunami pogody. Zapowie 
dzi pogody na dzień najbliższy bywają oba- 
onie przez Centralną atacyę meteorologiczną 
w Wiedniu ogłaszane telegraficznie. Pomimo 
to, przeciętny rolnik, zwłaszcza właścicial ma 
łej p.siadłości, spogląda na te zapowiedzi z 
pewnem powątpiewaniem i więcej dowierza 
różnym oznakom otaczającej go przyrady, 
która mują jnż odwiecznie uataloną opinię — 
przyznać trzeba — nie są bardziej zawodne- 
mi od zapowiedzi etacyi meteorologicznych, 
zwłaszczn, gdy idzie o przeprowadzenie po- 
gody na kilka lub kilkanaście godzin. 

Nie ulega wątpliwości, że s biegiem czasu 
i meteorologia rozwija się, eystemy dokony- 
wania badań wciąż są ulepszana i co najwa- 
kniejsza, powiększa się siać atacyi. Ale In- 
dność na wsi zamieszkała zmuazoną jest n- 
ciakać mię do zapowiedzi, niezbyt, ca prawda 
pewnych, ale za to dla każdego dostępnych. 
Jak zań ważną rolę zapowiedzi ta odgrywa- 
ją w życiu ziemianina — dowodzić nie po- 
trzeba. 

Najważniejsze tego rodzaju wskazówki ob 
serwować można na zachowaniu sią zwierząt, 
te bowiem nadzwyczaj są wrażliwe na ota- 
czające je warunki atmosfery, co zresztą na- 
ukowo zostało już stwierdzona i w wielu wy- 
padkach wyjaśnione. 

Jak wianomo, ptaki są bardzo wrażliwe na 
ciśnienie powietrza i na stopień wilgotności 
w atmosferze, Jaskółka przed deszczem lub 
burzą zatacza kręgi nizko nad ziemią, cho- 
ciaż nigdzie chmury nie widać. Krzyk pawia 
również prawie nigdy nie zawodzi; ptak ten 
odzywa wię tylko wtenczas, gdy ciśnienie po- 
wietrza daja mu się odczuwać dokuczliwie, 
co jest niejako pewną zapowiedzią deszczn, 
Wrony przed deszczem nie lubią wyyns.czać 
się na pola, lecz trzymają się w poblizu do- 
mostw i na drzewach. Gdy gęsi, bez żadne- 
go powadu, próbują używania swych skrzy- 
deł do ciężkiego lotu, prawie pewnym być 
można nadciągającej zdala burzy. Również nie 
można dowierzać słońcu, gdy kaczki, mająca 
wodg w pobliżu, nie korzystają z niej, lecz 
żerują po łące lub pastwisku, szukająń ro- 
baków. 


Tokio. Rosyj. okręt „Połława”, który 
zalonął był w Porcie Arlura, został wy- 
dobyty. 


TELEGRAMY „NOWIN: 
Sytuacya na Węgrzech 


Budapeszt. Z powodu zacnowania się 
burmistrza, który nie chce wypłacać kasie 
państwowej dabrowolnie wpłaconych po- 
datków, minister spraw wewn. wezwał 
starszego burmistrza, aby rozkazy rządu 
wykonał. 


Strejk rohataików budowlanych. 
Lwów. Na jutro, niedzielę, o godz, 10-80 
zwołał komilet partyi soc-dem. 9 zgro- 
madzeń ludowych w lokalach rozmaitych 
sław. zawodowych, z porządkiem dzien- 
nym: stanowisko robolników lwowskich 
wobec strejku robotników budowlanych. 


Klęska gabinetu angielskiego. 
Londyn. Jak słychać, premier Balfour 
oświadczył królowi na wczorajszej audyen- 
cyi, że członkowie gabinetu sądzą, iż nie 

mają obecnie powodu do ustąpienia. 


Lwów. W gminie Kleparzów (powiat 
lwowski), wybuchła epidemia tyfusu brzu- 
sznego, 

Lwów. W tutejszej szkole przemysło- 
wej odbędzie się pod przewodnictwem in- 
spektora Bruchnalskiego, od 16 sierpnia 
do 16 września b. r., staraniem rady szkol- 
nej kraj. kurs nauki zręczności dla nau- 
czycieli tego przedmiotu w szkołach wy- 
działowych męskich. 

Neapol. W porcie tutejszym w jednym 
miejseu usunęła się ziemia, wskutek czego 
doki na przestrzeni 200 metrów zostały 
uszkodzone. 


Różne wiadomości. 

Uwięziania lekarza pod zarzutem msiło- 
wanego mordaratwa. Z Monachium donoszą: 
Uwięziono ta w hotelu lekarza dr Karola 
Rotha, którego trzecia jego żona oskarżyła 
o to, że chciał ją otruć. Dr Roth ożenił się 
przed rokiem z bardzo bogatą wdową z No- 
rymbergii, £ powodu jednak ciągłych awan- 
tur i sprzeczek nastąpił rozwód sądowy. Dr 
Roth sprzedał dobrą swoją praktykę w Thal- 
massing za 10,000 marek i przeniósł się do 
Monachium, Dawniej praktykował on w Grei- 
fenbergu, skąd wyniósł sig, pozostawiwszy 
tam w nędzy drugą swoją żonę z trojgiem 
dzieci. Żona ta opuszczona przez męża, prze- 
niosła się do Monachium, gdzie utrzymywa- 
ła mię jako masażystka, Gdy Roth poznal ho- 


No 
NADESŁANE. 

(Za dział ten Redakcya nie odpowiada). 

Zwracamy uwagę Szan. P, T. Czytelników na 


ogłoszenie „Oryginalnych Pfaffa maszy do szycia 
ze składu Antoniego Wanasklego w Blałej. 


Kajmiisza pamiątka z Krakowa. Ozdoba salonu. (tekst J. Żuławskiego i J. Trepki, 50 czarnych ilustraeyj, 3 kolorowe Tondosa 


1 Uziembly), cena księgarska 8 koron — do nabycia po znacznie zniłonej 
Album Wawelu cenie w administracyi „Nowin“, — Kto złoty całoreezną prenumeratą, 
+iiymuje GE Album Wawelu bezpłatnie jako presiam 


s 


Dr Ogłoszenia. — Za treść ogloszeń redakcya nie odpowiada. “%88 


Drobne ogłoszenia 
pn 4 halerzy za sława 
minimum 5Qhalerzy. 


kieszonkowy 
BA godzin idący 
2 napisem 
SyatemRaskonf 
Patent“ wraz z 
pięknym lań- 
euazkiem zł. 195 
trzy szluki 5'50, 
sześć sztuk złr, 10 —, do nabycia 
w ukladzie 


imay Cyproe, Kraków, Foryaiskad3 


Qenniki darme. 


EKONOM 


z Bd-letnią praktyką, żonaty, z po- 
wodu wydzierżawienia majątku, 
w którym miu} zajęcie ad Š Jal 
szuka ad 1 sierpnia posady. 

ma trmdni się gospodarstwem i 
biecem na ordynaryę. — Zgło- 
szenia: „Ekonom* w administracyi 
„Nowin“, 


Antoni Jarosz 


pracownia | skład kapaluazy, Kra- 
ków, Sławkawaka 11 (obok Grand 
Hotel 1) w podworca, poleca wielki 
wybór kspeluszy na każdą porę ro- 
ku. Przyjmuje wazelkie repera oye 
kapeluszy męskich, damskich + 
dziecięcych, do odnawiania, pra- 
sowania i przerabiania na naj: 
madniejsza Pagony, słomkowe i 
filcowe do prania i farbowania, 
cylindry prasuje na poczekaniu, 
Wykonanie dokładne i szybkie, 
ae ceny niskie, 


PRACOWNIA ARTYSTYCZNA 
Pozłatnicza - Rzeźblareka 


LEONA WIADROWSKIEGO 


w Krakowie, ul. Flaryańakh L. 7, 
„aPrzyjmuje wszelkie zamówienia 
i reparacye tak robót salonowych 
jak i kościelnych, — Wyrabia w 
różnych stylach ramy rzeżbione, 
złocone, oksydowane i czarne, 
ozdoby aufitowe, oraz do drzwi 
i gzymsów, jakoteż i meble, 
Podejmuje się złocenia ołtarzy, 
ambon, feretronów i odnawiania 
lychłe, oraz wszalkich robót 
wchodzących w zakres pozłalni- 
etwa, 14 


Pensyanat „UKRAINA“ 


ulica Karmelicka L. 40, Il. p. 
pokoja umeblowane a eatodzien- 
nem ulrzymaniem dla Gości sta- 
łych i przejezdnych, — Tamże 
Oblady smaczne i zdrowe, w 
domu i na miasto, 70 


Ceny umiarkowane, 


afpa Przyślijcie M. 120 efo 
w markach pocztowych a otrzy: 
macie franko w zamkniętym li- 
ście dyskretnie 4 próbki francu- 
skich, bigienicznych  urtykułów 
dla celów zdrowotnych z kalalo- 
piem illusteowanym. Ceny za tu- 
zin kor. 2, 8, 4, Bid. Wysyłka 
za zaliczką pocztową M. Aund- 
baklo, Wien IX. Liobtenateln- 
strasse 23, 
Korespóndencya polska, 
znajde o 


Każda Pani mnie dobry 


zarobek pokoczny robólkami rę- 
cznami; robotytew ysyła się wszę- 
dzie. Prospekt wraz z gotowem, 
próbkami wysyła się pa przysła- 
niu 30 kal. markami, Regina Beck, 
Wiedań XX, Brigitanauerlande 28. 


Zaxładźjuhilarski 46 
Seweryna ŻOŁDANIEGO 


w Krakowie, ul. Mikałajaka Nr. 

28 (obok policyi). — Przyjmuje 

wszelkie zmówienia i reperacya, 
Przekłuwa uszy maszynką, 


Spacyślna pracrwila obrączek ślubaynh 


Ostrzeżenie. 


Wobec naśladownictw maszyn do szycia, wyra- 
bianych na sposóh jednego z na- 
szych najstarszych systemów, a o- 
ferowanych przez firmy konkuren- 
cyjne, jako maszyny Singera, lub 
też ulepszone Singera, zwracamy 
uwagę, że wyroby te nie są ory- 
ginalnemi Singera maszynami do 
szycia, oraz, że : 
nie pochodzą z naszej fabryki. 
Świalowo znane oryginalne Sin- 
gera maszyny do szycia nabyć mo- 
żna li tylko w naszych składach 
kto zatem nabyć chce dobrą ma- 
szynę do szycia, powinien dokła- 
dnie poinformować się, czy tako- 
wa pochodzi z naszej firmy, nie- 
mniej nie zadawalniać się wymi- 
jejącemi odpowiedziami. 8 = 
Zwrocamy także szezególną uwagę na ochranna markę, 
naśladowaną często przez konkurencyę w łudzący sposób 
dla zbałamucenia kupującego. 


Singer Ko Taw. Akcyjne maszyn do szycia 
„ ul. Szpitalna 40 naprzeciw teatru miej- 


Kraków: skiego, Kazimierz ul. Wolnica il. 

Filia w Znohadnie] Galloyl: Tarnów: ml. Wałowa 18, Rzeszów: 

Trzeciego Maja 5, Nowy Aącz: ul. Jagielońska, Chrzanów: ulica 
Mickiewicza, Zastępstwa: w Jarosławiu i Sanoku, 


Filla pa Śląsku nastrysokim: Bielsko, ml, Kolejowa 9a, Freiwaldau, 
Rudolfsplatz 170, Cieszyn: ul, Stefanie 38, Opawa: Speurymase 6 


NRN R IRINA RKRNANA 


xx Ruch Wychodźców z Galieyi i Bukowiny 
PRZEZ TRYEST, 


Jazda przez Mryest do Nowego Jorku 
wszystkich miejscowości Pólo] Amarykl 


w wykwintnie urządzonych 
pierwszorzędnych parowcach 


Zjednoczone, austryackie akcyjne Towarz, 
Zeglugi parowej w Tryoście 


Austro Rmericana' 


1 

Jako jedyne austryackia Towarzystwo żegla- 
żne, które na mocy rozporządzenia ministeryal- 
nego z 30. kwietnia 1904 1. 21904 upoważnione 
zostało do tworzenia ajencyj i zastępstw, ustanowiło 


Jeneralią Ajencyg dla Gallcyi 1 Bukowiny 
| upowadnilo ją do zorganizowania poszczególnych Ajencyj, 
Zadaniem iej organizany! jast: oprzeć ową dzlałalnaść 
ua rzotelnej podstawie, achranió wychadźców nd wazel» 
klega wyzysku | sklerowań ruch wychadźców a lle n.os 
24 źneńol, przez nustryacki part TRYEST. 
Tawarzystwo | tegoż ajencl mają nzuwać nad iom, 
ażeby panażorowie płacili tylka oznaczana rzez Zarząd 
many jazdy | atrzymywali możliwie najlepszy wikt 
1 mirzymanie. 
Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż 
kart okrętowych załatwiają w laneralnaj Ajan- 
cyl Geldlust I Ska w Krakowie ul. Lubicz I. 7. oraz 
w Brodach, Podwołnczyskach, Czerniowcach, Nad- 
brzeziu, Szczakowej, — araz zastępca: Maksymilian 
Węgrzyn Lwów Błonie 2 | prowlicycnalne, ajencye. 


20200058900.0009020900080000963000 088 


XKXKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKK KI 
RRZRNW 


03028 


Znakomity fryzyer K. ROMAN 


Kraków, ulica Szewska |. 81. poleca sie F. T. Publiczności, 


Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum 


ŚWOSA( WIGĘ m rwa ms Pod Krakowem 
gu Otwarte 1 czerwca 1903 
wśród parku stnletniego i lasu szpilkowego, 5 klm, ad Krakowa 


Kąpiele slarczane | mułowe, tusze i kąpicie elektrynzna czie- 
rakomarawa, Inhalacya, gablnet lekarza zdrojawega z postępowe- 
ml przyrządami do elektrateragil i elaktromaeerzu. Wysyłka mułu 
do damów w zimia i w lacla. 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody sisrczane, prze 
wyższają, swą piłę i skułecznością inne lego radzaju wady zagra- 
niczne | nadają się do leczania dny (podagry), narwabolów, (np. 
ischias), reumatyzmu (mięśniowega i sławawegoj, kiły. parażeń, 
oharób akóry | kańci, chorób nerwowych, zatrneż: rtęcią | ała- 
wiam i t d W odnowionem Sanatoryum z centralnie ogrzewane- 
mi łazienkami, mieszkaniami, korytarzami i ogrodem zimowym, 
zaslosowana metodę Ozernickiego, aby wada nie lraciła skute- 
canych składników. KI 


Nuzyka Zakładowa. Rastauracya, poczła, talegraf, atacya kalel 
w mlejanu. Połączenie koleją ! omnihusami z Krakawam IA razy 
dziennie, 


Lekarz zdrojowy: Dr. Zaniefowski. 
Zarząd Zakładu: Dr. Włyński. 


SEZSY WYR PEE SEEE 
LIGYTACYA 


Realność „Szkoła Imdowa" w Łobzowie sprze- 
daną będzie w drodze licytacyi przez oferty pi- 
semne i ustne nieodwołalnie w dnia 24 lipca 1905, 
o godzinie 12 w południe. 

Bliższe warunki są do przejrzenia u dyre- 
ktora szkoły w Łobzowie. 

Z Rady szkolnej miejscowej 
W Łobzowie, dnia 8 lipes 1905, 


RIRE R EEREN SRRERRREES 
PALARNIA KAWY 
poleca częściowa 


(ugrania ; F 
urtownle 
PRLAGDIA Ni KAWY wyforowo gatunki 


Kawy palonej 


© =! najnowszym 
5 I, | najlepazym spo” 
SŁ sj sobem za pomocą 
daagt. _„reiweitra” 

pa cenach 

T unjniżezyeń. 


M. JAWORNICKI. 


Skała Kmity 
Skała Kmity! 
Skała Kmity! 
Sala kmity 
Skak Amity! wina Bogaci murt: 
Do sprzedania 2°55 zbo papio u 


i tektura gruba.— 
Wiadomość w administr. „Nowin“ od 2—5 popol. 


najprzyjemniejsza i uroczo po- 
łożona dolina między skałami i 
lasem w pobliżu Krakowa 


Jazda koleją do Mydlnik trwa 10 mi- 
nut i kosztuje 30 hal, — z Mydlnik 
piechotą przez pola 80 minut drogi. 
lub też zawsze oczekującymi furman- 
kami. Powrót o godz. 9 wieczorem. 


Restauracya na miejscu obficie zao- 
patrzona w doskonałe przekąski wła- 
snego wyrobu, świeże mleko słodkie 
1 kwaśne, herbata, wódki i piwo. 
Ceny umiarkowane. 


aa RE 
41a nadesłaniem przekazem Eoy 


2 Kor. 40 hal. 
Fsjęgarnia katol. Dra Wiadyst. Miłkowskiego 


w Krakowie 6, áw. Jana (Hotel Saski). 


= wysyła adwrotną pocztą franco === 


Najmniejszą książeczkę. do modlitwy 


47/5 eentym. p. 
Kciążeczka miniaturowa przez l. 8. B. Tow. Jez. 


Yexiliezug druk i papier, eligancka oprawa w skórkę, wyborówa 
eské odznaczają to wyda! two, jedyna w swoim rodzajn prze- 
zuaczone dla iutelegencyj, (aż sama książeczka jest także w opra- 
wach zbpłkawych od Ji. 5'50 aż do X, 1'50 — Sorto 40 
Tamże wyszedł: Najtańszy przewadnik pa Krakawia. 
Cena 20 hal, 29 


VAALIA LAALAER 
= ZAKŁAD ARTYSTYGZNO-SZKLARSKI 


Andrzeja Czekajskiego £ 


w Krakowie 


ulica Karmelicka 24 (naprzeciw kościoła) 


przyjmuja wszelkie roboty w zawód szklarski 
wchodzące tak w miejscu, jak i na prowineyi. 
Liczne podziękowania oraz poświadczenia za au- 
mienne i rzetelna wykonanie robót są zawsze do 

przeglądnięcia, 39 


Zaklad wykonuje również wszelkie reperacye. 


renoier er rc trin 


itte 


PEDILELLLISITI! 


p 
1 


EDITO 


W domu I w podróży niezbędnym środkiem Jest 


BALSAM „yżacz. A. Thierry'ego 


aptekarza 
powszechnie znany i wszechstronnie uznany. 
Skuteczny ten środek zaleca się przy niestra- 
wności, wzdęciu, żgadzr, tworzeniu się kwa- 
sów, kurczach żołądka, braku apelytn, Infine 
EB) enzy, przeciw katarowi, zapaleniaci., osłabie- 
SW niach it. p jako środek kojący osuwejący 
lugo rodzaju słabości, — Przesyłka poczta oa 
12 małych lub 6 dużych flaszek balsamu 
zosztuje K. 6.— opłalnie, 60 viatych lub 50 
dużych flaszek balsamu K, 16.— opłatnie. 


Nalały owatad na pramnia zastrzożoną marh achiosmą. 


eso Maść centyfoliowa 
a kojąco 2 słoili matei as 


jąca, rozmiekczaj 
amoj E. 3:40 oplainia. W eżęśriowaj uprzedad 


0. Zupełne mznanie dziaania moeréwnanega w akut- 
iylollowej wyrobu aplekarta A. Phitrego wy- 
rodzękować którą przy sie 

darma i | inie. 


me 
Do Ameryki 
i Kanady | 


| przewozi najtaniej i wygodnie | 


| Linia Kumarda 


Zastępstwo dla Galicyi: l 


l Józef Eile, we Lwowie i 
ulica Brajerowska 6. E 


| 


i 84 
fi] 


Wydawóa: Lucyna Szczepańska. 


Hadaktor odpowiadzialay: Ladwik Szozepański. 


e a 


E EEE EEEE AEUREE 


i do cerowania. ad 

Żaden towar masowy! Tylko wziliwy fabrykatl 

Wyłączny skład u: ę 
Ant. Wanaskiego w Białej. 


Ilustrowane cenniki 
wysyła się gratis i franko. 


Praktykant 


znajdzie zaraz umieszczenie 
w pracowni 


tapicersko-dekoracyjnej 
KAJETANA DUDZIAKA 


w Krakowie, Flaryańska 36, 
I piętra. 180 


e 
Kamieniarski Zakład 
pod zarządem 58 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krako. 
wie, poleca wielki wybór golo- 
wych pomników, jak również j 


sj, handlowy,* 
Pomocnik ważny, maja 
umieszozenia w firmie Fi 
Lenart, Kraków, Sławkow- 
ska 6, handel korzenny. 
Również potrzebni są pra- 
ktykanci. 121 


9 Iwyriekz uszu szym uszach 


Ai przyłępiany stuchnewet wi 
TA wypadkach zadawnienia, 


AGCA! Do nabycia po Zat, za Fa 
fposobe użycie Jedynie w aptace 


BTRAMIKOLASCA 


Potrzebna panna 

masarskiego, 
do handlu "gipo 
dluższy czas precowala w ta- 
kim interesie. — Zgłoszenia ; 


W. Satalecki, Kraków, 
126 Floryańska 18, 


Noże, wielce, lyżki 


i wszelkie przedmioty do nżytku 
domowego i restauracyjnago, wy- 
łącznia na białym metalu, grubo 
grebrzona i że srebra czyslego, 
oraz ozdobne przedmioty na po- 
darki i wyroby kościelne poleca 
znany magazyn fabryczny wyro- 
bów plalerowanych i srebrnych 


M. Jakubowski 


Ed m 
SKUGHÓWY 


dziw, 


w Krakowie, Sukiennice 98 i „JE które, jak w miejscu, 
ad strony Ratusze. tak i na prowincyi wykonuje. z 
any fabryczne, OOS msn przyjmę na mieszkanie 
| CD JaC OK CJ A 
u] 
5 K.i więcej zarobku dziennie. į 2 STUDENTÓW 


Wi 


Stowarzyszenie robotnicze wyrobn UTRZYMANIEM, 
OPIEKA RODZICIELSKA, 
FORTEPIAN W DOMU, 

Bliższych wiadomońci zasięgnąć 

można przy ulicy Stach oe 

skiego L. 24, I p. (oficyny), 7 


TEWYGWWYG 


Dorożkarz czy arystokrata. 


Będąc zmuszony wysłać żonę z dwojgiem małych dzieci na świeża po- 
wietrze, 4 kilometry od „Niepałomie, prosiłam ojca mego, mieszkającego 
w Niepołomicach, aby mi zamówił powóz kryty, bez względn na cenę, 
u tamtejszego pocztmislrza, Mokrzyekiego, który prowadzi, przedsiębioretwo 
dorożkarskia. Kiedy ojciec mój przyszedł zamawiać powóz, p. pocztmistrz 
przyjął go przed domem w kapeluszu na głowie, żądając natomiast gburo- 
wało od starca, aby zdjął przed nim kapelusz — a przecież starzec ten, był 
to gość, dający zarobek dorożkarzowi. Kiedy mu odpowiedziano, ża pań- 
Szożyzni już dawno minęła, zirytowany zaczął wypytywać, dla kogo ma być 
powóz, B dowiedziawszy się, że dla płatniczego z restauracyi, odrzekł na 
dymając sią jak żaba: „dla niego wystarczy bryczka — powozy tylko dla 
panów” ! 

We czwartek było zimno i deszcz padał, nie chcąc zdrowia i lak sła- 
bych dzieci narażać czekaniem, zmuszony byłam jechać bryczką, przygoto- 
wang przez tego nowożytnego przedsiębiorcę, aby nie zatrzymywać się długo 
w Niepołomicach, lecz z powodu właśnie tego, iż przygotowano wózek odkry- 
ty, naraziło się jedno z dzieci na nową młabość, połączoną z silną gorą- 
czką. A to wszystko dzięki temu arystokracie-dorożkarzowi. 

Pania Mokrzycki, arystokratyczny dorożkarzu, wiedz o tem, że arysto- 
kraci bywają zazwyczuj ludźmi inteligentnymi, a ty okazałeś się człowiekiem 
nieokrzesanym, a jeko przedsiębiorca, nie umiesz prowadzić interesu, gdyż 
cię to obchodzić nie powinna, kto ad ciebie powóz wynajmuje. kiedy za tu 
płaci gotówką. 


pończoch maszynowych poszukuje o- 
sób obojga płci do wyrobu pończoch na na- 
1 szej maszynie. Pojedyńcza i szybka praca 
przez tały ruk w domu. Żadne przedwatę 


= 

A 

f 

Z pne wiadomości niepotrzebne, Odległość | 
S mie stanowi przeszkody — a my sprzedamy | 


i przez. 
Thos H. Whittick & Co., Prag, Petersplaiz 7, I- a 
mam. 


Jan Piekło, płatniczy. 


Drukiem Józefa Fischera « Krakowi , 


